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CENY OGŁOSZEŃ:
za wiersz milimetrowy 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelarycz 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 zl.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 85.070 Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MOŃSIORSKI.

Cena numeru 10 groszy.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

z ł. 1 .0 0
Adres administracji: 
Piłsudskiego Ńr. 8, te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i dru­

kam i 4-34.
Konto czekowe PKO. 
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Wstrząsająca katastrofa w Gdyni
— otoczon a  mrokiem tajem nicy

DOTYCHCZAS WYDOBYTO 9 TRUPÓW. — ARESZTOWANIE DYREKTORA GAZOWNI, INŻYNIERA I MAJSTRA

GDYNIA, 9. 10. (wl.) W Gdyni wczo 
raj wydarzyła się wstrcąsająca kata­
strofa.

Eksplodował wielki zbiornik gazu 
świetlnego w podziemiach gmachu 
mieszkalnego urzędników tow. ubezpie 
czeń przy ulicy Świętojańskiej. Część 
budynku wyleciała w powietrze, część 
zawaliła się, grzebiąc mieszkańców.

Zawalony budynek miał 3 piętra i 
mieszkało w nim około 200 osób.

Rwpoczęta natychmiast akcja ratun 
kowa doprowadziła jeszcze wczoraj do 
odkopania 3 trupów i wielu rannych. 
W pracach ratunkowych biorą udział 
marynarze, wojsko i policja. W nocy 
miejsce straszliwej katastrofy oświetlo 
ne było reflektorami z okrętów wojen­
nych.

Dziś rano wydobyto z pod gruzów 
6 trupów i 7 rannych. Istnieje przypu­
szczenie. że pod rumowiskami znajdu­
ją się jeszcze ludzie.

Przyczyną tej wstrząsającej katastro 
fy było prawdopodobnie niedbałe prze­
prowadzenie instalacji gazowej.

W związku z tern aresztowano dziś 
dyrektora firmy „Gazolina", inż. Wie- 
lowiejskiego, inż. Drozdowskiego, maj-

KATASTROFA GÓRNICZA NA ŚLĄ- 
SKU NIEMIECKIM.

KATOWICE, 9. 10. W Bytomiu zda- 
K yła się wczoraj katastrofa w kopalni 
„Karstencentrum“.

Padające sztolnie zasypały kilku gór, 
ników na głębokośei 740 metrów pod 
powierzchnią ziemi.

Dotychczas wydobyto jednego zabite­
go i czterech rannych.
TWORZENIE RZAOU w NIEMCZECH

WARSZAWA, 9. 10 . (wł.) Tworze­
nie rządu w Niemczech n a tra fia  na  
trudności. Ambasador N eurath  odmó­
wił B runingow i przyjęcia teki w no­
wym gabinecie.

P anu je  opinja, że rząd Briininga, 
będzie rządem krótkotrw ałym .

Istnieją, tendencje powierzenia m i­
sji tworzenia gabinetu baronowi von 
Gayl, k tóry  nie jest tak  ściśle związa­
ny z Hindenburgiem.

KRADZIEŻ NITROGLICERYNY.
Sensacyjne aresztowanie komunisty.
BERLTN, 9. 10. W Hohenseefeld 

(B randenburgja), aresztowano komun i 
stę, K urta  Bartelsa. k tó ry  w fabryce 
m aterjałów  wybuchowych w Peterhel- 
mie skradł pół centnara nitrogliceryny.

Pozatem Bartels był poszukiwany 
przez władze, jako domniemany uczest 
n ik  zamachu na pociąg pośpieszny w 
Nadrenji.
HANDEL DEWIZAMI ZABRONIONY 

PRZEZ RZĄD ŁOTEWSKI.
RYGA, 9. 10. Dzisiejsze dzienniki o- 

publikowały dekret rady  m inistrów  do 
tyczący obrotu dewizami. W olny han­
del zostaje zniesiony. Sprzedaż i kupno 
m ogą odbywać się jedynie za pośred­
nictwem banku Łotwy.

Dekret zabrania również wywozu 
złota poza granice k ra ju , które może 
odbywać się jedynie za zezwoleniem spe 
cjalnej kom isji. K om isja ta  zaczyna 
urzędować w dqiu iotrzejszym-

stra i kierownika robót instalacyjnych.
Na miejsce wyjechała z Warszawy 

specjalna komisja, która zbada przy­
czyny okropnej katastrofy.

Po wybuchu, na gruzach i rumowi­
skach działy się iście dantejskie sceny.

Miejsce katastrofy otoczone jest sil­
nym kordonem policji.

Bezpłodna i demagogiczna aKcia opozycji w sejmie
przy omawianiu naczelnych zagadnień.

WARSZAWA, 9. 10. (wł.) Dzisiejsze 
posiedzenie sejmu rozpoczęło się przed 
godziną czwartą popołudniu.

Na wstępie marsz. Świtalski oznaj­
mił izbie o unieważnieniu wyborów w 
Przemyślu i odebrał od nowego posła 
Krysy ślubowanie poselskie.

Na porządku dziennnym obrad znaj 
dowały się projekty ustaw, dotyczą­
cych walki z bezrobociem.

Przed przystąpieniem do obrad po­
między marsz. Świtalskim, a wicemar­
szałkiem Czet Wertyńskim (ki nar.) wy 
nikł incydent co do prawomocności 
przedstawionych ustaw.

Wicemarszałek zagroził m-.ygnacm 
1 wycofaniem sekretarzy, wobec czego 
czytanie ustaw odłożone zostało do 
wtorku.

Ustawę o pracy młodocianych i ko­
biet referował poseł Tomaszkiewicz 
(B. B.).

Mimo gwałtownego sprzeciwu opozy 
cji, ustawa została przyjęta.

Poseł Wagner (BB) referował pro­
jekt ustawy o wstrzymaniu t. zw. 
„szczebiowania“.

Przy tej okazji dłuższe i wyczerpu­
jące przemówienie, poświęcone sytuacji 
gospodarczej w państwie i walce z bez 
robociem, wygłosił minister skarbn, 
Jan Piłsudski.

Mówca w konkluzji stwierdził, że 
naczeluem zagadnieniem prac rządu, 
jest równowaga budżetu i pod tym ką­
tem idą wszystkie zarządzenia rządu.

Nad pm,omówieniem ministra, wy­
wiązała się długa i namiętna dyskusja.

UCIECZKA OD DOLARA.
WARSZAWA, 9. 10. (wł.) Narodowy 

bank grecki postanowił większą część 
dolarów zamienić na franki szwajcar­
skie, aby uchronić się od niespodziai 
nek.

Na giełdzie nowojorskiej masowo 
zakupywrane są papiery, oparte na wa
łucie złotej.

Polskie pożyczki zagraniczne zno­
wu zyskały na kursie. Pożyczkę stabi • 
lizacyjną płacono 55,5, dillonowrską 62.

K urs dolara w W arszawie wynosił 
dziś na giełdzie w obrotach prywatnych 
8.88.
AMERYKA POŁUDNIOWA WPRO­

WADZA CŁA OCHRONNE.
NEW JORK, 9. 10. Rząd argen tyń­

ski wprowadził cła ochronne niemal na 
wszystkie importowane towary, za wy­
jątkiem  węgla, koksu i niektórych su ­
rowców żywnościowych. Cło wynosi 10 
proc. U trzymanie tego zarządzenia prze 
ciągnie się conajmniej na jeden rok.
TREYIRANUS NIE WEJDZIE DO 
NOWEGO GABINETU BRUNINGA.

BERLIN, 9. 10. Kanclerz Briining 
w dalszym ciągu konferuje z kandyda­
tam i na członków gabinetu. Jak  się 
zdaje, Treviranus nie obejmie teki m i­
n is tra  spraw wewnętrznych, gdyż na 
to miejsce wysuwany jest burm istrz 
m iasta Essen, Bracht. M inistrem han­
dlu i przem ysłu m a zostać dr. W arm- 
hold.

Schwytanie sprawców krwawego napadu
pod Kielcami.

NA FAŁSZYWYM TROPIE. -  SZAJKA POD KLUCZEM. — ROZMOWY NA ŚWIĘTYM KRZYŻU.
Przed 3 miesiącami Kielce i okolice 

wstrząśnięte zostały niezwykle bezczel 
n y m  napadem bandyckim na kasjera 
ta rtak u  w Zagnańsku,
Ernesta Miihlsteffa, który padł pod ku­

lami bandytów.
Napadu dokonano w biały dzień na 

terenie tartaku , w obecności 200 z górą 
robotników, którzy byli świadkami 
rozgrywającej się walki między kasje­
rom a bandytami.

Zarządzony za bandytam i pościg 
nie dał żadnych rezultatów.

Po pewnym czasie w ręce policji 
wpadł znany bandyta, Ignacy Grzy­
bowski. którego aresztowano w Małej 
Dąbrówce na Śląsku. Poszlaki wskazy­
wały, że jednym  z członków napadu 
jest właśnie Grzybowski.

B andyta nie przyznał się do winy, 
oświadczając kategorycznie, że nic w

tej sprawie nie wie.
Na podstawie zeznań świadków, któ­

rzy potwierdzili, że w Grzybowskim 
poznają bandytę, który podczas napa­
du przebrany był za kobietę.-

osadzono go w więzieniu.
Nie poprzestano . jednak na tern. 

Śledztwo w tej sprawie prowadzone by­
ło w dalszym ciągu i dzięki energji kie 
równika wydziału śledczego w Kiel­
cach, asp. Zdankiewicza zostało uwień­
czone pomyślnym rezultatem.

Nastąpił sensacyjny zwrot w całej 
sprawie. Okazało się, że Grzybowski 
jest niewinny. Morderstwa kasjera 
Miihlstaffa dokonała cała szajka ban­
dytów, których ujęto.

Są to: Krzysztof Kozioł, mieszkaniec 
Zagnańska, znany bandyta, kilkakrot­
nie karany długoletniem więzieniem 
Kazimierz Prażewski, bandyta z Łodzi

Flota japońska w drodze do Chin
PO BOMBARDOWANIU MIASTA KINCZAU.

LONDYN, 9. 10. A dm iralicja japoń­
ska wydała rozkaz 19 okrętom wojen­
nym natychmiastowego odpłynięcia do 
portów chińskich. A mianowicie 5 okrę­
tów udaje się do Szanghaju, 2 do Han- 
kou i po jednym do Nankinu, Portu 
A rtu ra i do rozmaitych innych mniej­
szych portów.

PARYŻ, 9. 10. Z Szanghaju donoszą, 
że liczba zabitych w czasie bombardo 
wania przez samoloty japońskie miasta 
Kinczau jest o wiele większa aniżeli po 
czątkowo podawano. Ilość ta  dochodzi 
do 17, rannych do 20.

Mi#dzy ofiarami znajdują sic podo­

bno także europejczycy.
Zdaniem chińskich kół politycznych 

ten atak lotniczy należy uważać za śro 
dek represyjny celem zmuszenia rządu 
mandżurskiego do podjęcia rokowań z 
Japonją.

Rząd chiński jest zdania, że wszyst­
kie wrogie m anifestacje japońskie są 
nieuzasadnione. Obywatele japońscy 
cieszą się dostateczną ochroną, rząd zaś 
nie może nakazać kupcom, aby kupo­
w ali'tow ary  japońskie.

Dziś oczekiwany jest w Nankinie no ­
wy protest japoński przeciwko bojkoto­
wi towarów japońskich przez Chiny.

i Mikołaj Ślusarczyk, zam. we wsi Łę­
czyca, gin. Suchedniów, pow. kieleckie­
go.

Pozatem, jako wspólników areszto 
wano Jana Maćkę, dozorcę tartaku i nie 
jakiego Juszczyka, którzy dostarczali 
bandytom pieniędzy, broni, amunicji, 
stara li się dla nich o kwatery itp.

Juszczyk rozporządzał 700 zlotową go 
tówką, pochodzącą ze spadku. Okazało 
się, że głównym sprawcą napadu byt 
Ślusarczyk. On to właśnie był przebra 
ny za kobietę i pierwszy strzelił do ka­
sjera Miihlsteffa.

Znaleziono przy nim rewolwer z 6 
nabojam i, fałszywe dokumenty i k s ią ­
żeczkę wojskową na nazwisko Jozefa 
K orpana, m etrykę urodzenia, świadec­
two moralności i wyciąg z ksiąg lud­
ności na nazwisko Stanisława K aptur- 
skiego.

. Ślusarczyk przyznał się do winy, 
p o d a j ą c  jako wspólników Płażewslde- 
go i Kozła.

P łażeuskiego aresztowano w Łod.-i, 
i również znaleziono przy nim rewol­
wer i 23 naboje. Jak  się okazało, P ła  
żewskiego sprowadził z Łodzi Kozioł, 
k tóry  znał go z czasów, gdy odsiady­
wali wspólnie więzienie na św. Krzyżu.

Po dokonanym napadzie na kasjera  
M iihlsteffa. Kozioł i Płażewski pla­
nowali zemstę na lekarzu więziennym 
na św. Krzyżu, za rzekomo zło obcho­
dzenie się lekarza z więźniami, a w 
szczególności z nimi.

Bandyci postanowili lekarza zamor 
dować w jego prywatnem  mieszkaniu 
w Bodzentynie. Wszystko było już 
przygotowane i obmyślane. Co stanęło 
na przeszkodzie w wykonaniu planu — 
narazie nie wiadoma
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Kto wygrał na loterji?
Zł. 5.000 na n-ry: 157237 184194 

4331.
Zł. 3.000 na n-ry: 4899 8353 181655

Zł. 2.000 na n-ry: 19064 22385 
'44555 49483 51807 71498 97343
104053 108970 142542 147799 148102 
158510 174178 193499 18130 24427 
26332 47289 51807 71498 76540 104053 
108970 132542 158510 203517.

Zł. 1.000 na n-ry: 3354 8889 16561 
31426 39431 58007 59123 68258 78339 
78539 86069 101204 108425 2005L8 
169453 140817 129756 128701 124585 
116554 115276 110598 108831 108425 
101204 86069 20873 63172 62956 91026 
101204 135952 140317 151685 153236 
159968 182215 193774 207619.

Zł. 500 na n-ry: 425 1616 12349 
12549 13141 19223 19712 24775 25621 
28692 30589 33492 34887 50025 50617 
54324 58334 60329 60800 62676 62878 
64449 66743 67556 76578 80300 80890 
81894 83876 84962 86786 87006 87095 
97979 94225 94371 99457 101419 
104815 107040 109071 112188 117395 
121164 124368 125435 125880 126746 
127171 127889 128116 129376 129756 
129981 136130 139736 140135 143667 
143783 144403 144559 145350 145914 
146089 149554 150978 160373 162264 
163621 164077 172606 174688 180488 
183526 183581 184589 186703 188541 
192123 196609 198915 201137 204739 
206592.

ZACHOWAJMY MIARĘ -  NAWET W  .NARZEKANIU!

MOŻLIWOŚĆ DALSZYCH NIESPO­
DZIANEK.

Przed spotkaniem Laval a z Hooverem.
PARYŻ, 9. 10. Ośrodkiem ogólnego 

zainteresowania prasy  francuskiej jest 
w dalszym ciągu przyszła wizyta La- 
vala w Waszyngtonie. Przesilenie gabi­
netowe w Niemczech schodzi na plan 
dalszy.

Naogół wysuwane jest przypuszcze­
nie, że Laval przygotowuje szereg nie­
oczekiwanych posunięć, które zaskoczą 
zarówno Hoovera, jak  i świat finanso­
wy Francji i Ameryki.

W am erykańskich kołach politycz­
nych krąży pogłoska o zawarciu t. zw. 
paktu konsultatywnego, który m ają pod 
pisać Laval z Hooverem. P ak t ten po­
łączyłby ściśle interesy F rancji i S ta­
nów Zjednoczonych.

W dalszym ciągu politycy am erykań 
scy przypuszczają, że Hoover będzie 
żył do anulowania długów i reparacyj 
wojennych, co uzależni od spraw y roz­
brojenia. Nie ulega wątpliwości, że La­
val zajmie stanowisko oporne i zażąda 
zabezpieczenia F rancji pod wzglądem 
politycznym.

TRZĘSIENIE ZIEMI WE WŁOSZECH 
ŚRODKOWYCH.

RZYM, 9. 10. (wł.) Dziś o świcie w 
P erug ji odczuto gwałtowne trzęsienie 
ziemi. W niektórych kościołach rozko­
łysały się dzwony i zaczęły dzwonić. 
Na ulicą posypały się cegły i odłamy 
tynku. Ludność w panice opuszczała 
mieszkania.

Jak  wynika z oficjalnych depesz 
trząsienie ziemi nie pociągnęło za sobą 
śmiertelnych wypadków, są jednak 
ranni, a szkody m aterjalne znaczne. 
Szczegółów narazie brak.

TWARDE W ARUNKI FRANCJI.
F unt angielski musi być wzmocniony.

LONDY’N, 9. 10. Lord Reading, po 
powrocie z Paryża do Londynu, wyra­
ził się wobec przedstawicieli prasy, że 
banki francuskie i francuski m inisfer 
finansów, skłonne są do udzielenia An 
glji pomocy finansowej. Jednakże F ran  
cja postawi w arunki ściśle określono.

O warunkach tych pisze dzisiejszy 
,.Daily Telegraph". W edług tego dzien­
nika, prem jer Laval dał do zrozumie­
nia Readingowi, że tylko w tym  wy­
padku F rancja pośpieszy z pomocą 
finansową, jeżeli A nglja zobowiąże, się 
utrzymać swą walutą na wzglądnie wy 
sokim poziomie.

REKLAM A 
JE S T  DŹW IGNIĄ HANDLU!

Słychać obecnie w Polsce g łisy  
z pośród rolników, że tak  źle, jak 
dzieje się obecnie nigdy chyba j c z ­
czenie nie było. Mówi się i pisze, że 
przyciśnięty przez nędzę chłop pol­
ski jest dziś na wszystko obojętny i 
gotów przyjąć wszystko, co się na 
niego zwali, jako dopust Boży .

K tc tak  mówi i pisze popełnia 
grzech wielki ̂ przeciwko prawdzie 
i przeciwko Indowi polskiemu. Bc 
nie jest prawdą, że tak źle, jak  o- 
becnie, nigdy w Polsce nie było. 
Nie trzeba być patry jarchą stulet­
nim, b j sięgnąć pamięcią do gor­
szych niż obecnie czasów. Ludzie na 
wet czterdziestoletni pam iętają do­
brze ciemne i ponure obrazy „nędzy 
galicyjskiej".

Rząd austrjacki świadomie tłu­
mił rozwój przemysłu w Małopolsce, 
by nie stwarzać konkurencji dla 
przemysłu prowincyj niemieckich i 
czeskich. Ludność powiatów Mało­
polski, gdzie gleba jest mało uro­
dzajna, a gospodarstwa rolne były 
rozdrobnione, wędrowała tłumnie w 
poszukiwaniu zarobków do Am ery­
ki do Niemiec, a nawet do dawnego 
zaboru rosyjskiego. Znano więc do­
brze „górala" i „bandosa galicyjskie 
go", który pracował ciężko i w ytr­
wale przez całe lato, by na zimę za­
robić sobie na łyżkę postnej strawy 
okraszanej szczyptą soli.

W  dawnym zaborze rosyjskim, 
rząd w stosunku do drobnego roba­
ka polskiego, prowadził grę dwuli­
cową. Z jednej strony, t. zw. komi­
sarz do spraw  włościańskich podju­
dzał chłopów przeciw dworom (ko­
ścią niezgody były serw ituty), z 
drugiej jednak strony rząd ro sy j­
ski prawie zadarmo przewoził do 
Polski produkty rolne z odległych 
prowincyj rosyjskich, z nad Wołgi, 
Donu, z Syberji nawet. To też były 
lata, gdy korzec żyta w dawnej 
Kongresówce płacopo 3 ruble (15 
złotych na dzisiejsze pieniądze), 
pud (18 klg.) owsa — 20 kopiejek 
(1 złoty). Równie niskie ceny były 
na inne produkty. K artofle zbywa­
na po 60 kopiejek (3 złote) korzec z 
dostawą na podwórze, a nawet i ta­
niej. Dopiero na kilka la t przed woj 
ną ceny zboża, wskutek nieurodza­
jów w  Rosji, podniosły się i w daw­
nej Kongresówce.

Przyszły czasy, które chłop z 
dawnego zaboru rosyjskiego ma 
szczególnie w pamięci — gdy za ko 
rzec żyta można było kupić parę bu 
tów z cholewami. Aleć, niezawsze 
tak było, i sprawiedliwość wyznać 
każe, że nawet nie mówiąc o ucisku 
politycznym, lud polski przeżywał 
już czasy — i to niezbyt odległe —■ 
pod względem gospodarczym dale­
ko ad dzisiejszych gorsze.

Różnica pomiędzy dawnemi a dzi 
siejszemi czasami polegała tyle na 
tern, że nikomu wówczas nie przysz­
ło do głowy skarżyć się, narzekać, 
a nadewszystko — oskarżać o swą 
biedę rząd. Źle płaciło żyto, pszeni­
ca, owies, nie było ceny na bydląfko 
czy świnkę, rolnik podrapał sie w 
głowę i zbywał swe produkty za by 
le co (ja jka po dwa grosze, garniec 
4 litry  mleka po 20 groszy). Nawet 
znikąd pomocy ani ratunku nie ocze­
kiwał. Nie wolno mu było nawet na 
radzić się z sąsiadami o swej bie­
dzie, założyć kółka rolniczego . czy 
spółdzielni handlowej, bo to wszysf 
ko było niedozwolone. Tern bard ci ej 
nie przyszło rolnikowi do głowy skar 
żyć się na swą dolę przed rządem i 
domagać się odeń pomocy.

Dziś jest inaczej. Dziś mamy w 
Polsce nie najezdniczy rząd, ale rząd 
polski, własny. Mamy nietylko moż­
ność zupełnie swobodnego w ytwa­
rzania wszelakich organizacyj go­
spodarczych ale możność czuwania 
nad własnemi sprawami w gminach 
powiatach, wreszcie w sejmie pań­
stwowym. Rząd nie czeka nawet, aż 
mu troski i biedy rolników będą 
przedstawione czy to w głosach sej­
mików powiatowych, ozy we wnios­

kach sejmowych. Sejm z własnej 
chęci i woli rząd spieszy z pomocą 
rolnikom, gdy widzi, że źle się im 
dzieje.

Nie na wszystkie biedy rząd zna­
leźć może lekarstwo. Czyż może np, 
rząd polski zabronić rządowi rosy j­
skiemu sprzedawać zboże za taką ce ­
nę na rynkach zagranicznych? A 
przecież, tania cena zboża rosyjskie 
go bije w rolnika polskiego. Czy mo 
że rząd polski zabronić w Kanadzie 
lub w A rgentynie uprawiać mit jo ­

ny hektarów pszenicy i rzucać je  na 
rynki europejskie?

Rząd polski jedno tylko mógł u- 
czynić: nałożyć wysokie cła na przy 
wóz do Polski obcego zboża, mięsa, 
szmalcu. Co też uczynił i dopomógł 
do podniesienia się cen zboża, do u- 
trzym ania cen trzody i bydła.

Zachowajmy tedy miarę zarów ­
no w dążeniach, jak  i w narzeka­
niach. Narzekaniom n ik t syty nic 
będzie ani w kieszeni nic m u ' nie 
przybędzie.

Wielkie kłosoty małego kralu
ROZRUCHY W MIASTECZKU BELGIJSKIEM HASSELT. -  ZAMĄCONA 
UROCZYSTOŚĆ. -— WAŁLONOWIE I FLAM AN DZI. CELE RUCHU FLA ­

MANDZKIEGO. — WOJOWNICZY PACYFIŚCI.
(Korespondencja własna).

Bruksela, w październiku.
Małe miasteczko belgijskie Hasselt 

w prowincji Limburg było tej niedzieli 
terenem burzliwych a nader sympto­
matycznych zajść. Oto na ten dzień 
zwołany został do tej miejscowości 
zjazd byłych uczestników wojny świa­
towej. Miano wygłosić szereg przemó­
wień i złożyć wieńce na cmentarzu. Z 
całej Belgji mieli sie zjechać uczestni­
cy, a dla ich transportu przygotowano 
kilkadziesiąt specjalnych pociągów. 
Miasteczko przybrało sie odświętnie w 
kwiaty i w sztandary państwowe. Wy­
padki jednak sprawiły, że jednolity na­
strój zjazdn został eamącony, a uro­
czystość przerodziła sie w próbę sil, 
nietylko duchową, ale i fizyczną.

Na ten sam dzień, w którym miał 
sie odbyć zjazd b. kombatantów, sepa­
ratystyczne i nacjonalistyczne organi­
zacje flamandzkie zmobilizowały 
swoich zwolenników w Hasselt pod po­
zorem, że ulegający wpływom francu­
skim walloni wdzierają sie do teryto- 
rjum flamandzkiego i apoteozują wojue. 
Separatyści flamandzcy urządzili za­
sadzki na ulicach i na cmentarzach. Je­
den z cmentarzy otoceony został drn- 
tem kolczastym, aby uniemożliwić do­
stęp. Na drugim ukryci flamandowie 
napadli na delegacje z wieńcami, pobili 
ją i rozproszyli. Na ulicach przycho­
dziło do ustawicznych burzliwych zajść 
i starć.

Mamy tu do czynienia z fragmen­
tem wyrazistszym od innych, walki 
między dwoma seezepami belgijskie- 
mi, • francuskimi wallonami a flaman- 
dami, używającymi odrębnego narze­
cza, zbliżonego do jeżyka holenderskie 
go. Przewaga kulturalna i materjalna 
była do niedawna i jest jeszcze, choć 
w mniejszym już stopniu, po stronie 
wallonów. Większość liczebną nato­
miast i silniejszą rozrodczość mają fla­
mandowie, reprezentowani przedo 
wsaystkiem wśród warstw ludowych. 
Język francuski miał do niedawna w

Belgji bezwzględną prze,wage, tak w 
urzędach jak i wśród mieszczaństwa 
i inteligencji. Przyznawanie sie do kul 
tury francuskiej było dotychczas w mo 
dzie i u jednostek pochodzenia fla­
mandzkiego, które wydobyły się z ni­
zin. Zresztą, skromnemu jeżykowi fla­
mandzkiemu trudno było wytrzymać 
konkurencje z potężną francuszczyzną,

Ruch flamandzki, zmierzający zależ 
nie od temperamentu jego wyznawców, 
bądźto do uzyskania większych praw 
językowych, bądź też do autonomji, a 
nawet do odrębności obseąru flamandz­
kiego, rozwinął się bardzo mocno po 
wojnie. Na jego czele stanęli byli akty 
wiśei flamandzcy z czasów wojny, przy 
jaeiele niemców, którzy po ukończeniu 
wojny odpokutowali tę przyjaźń dłuż­
szym pobytem w więzieniu. Najradykał 
niejsi z pośród nich głoszą w dalszym 
ciągu orientację filo-niemiecką, względ 
nie filo-holenderską. Ruch flamandzki 
znajduje się w mocnej ofenzywie, do­
prowadził do równouprawnienia obu 
języków, do założenia uniwersytetu fla 
mandzkiego w Gandawie. Obecnie wy­
suwa się hasło podziału krajów na 
dwie odrębne części: flamandzką i wal- 
lońską, połączone jedynie osobą współ 
nego monarchy.

W życiu polityeznem belgijskiem  
flamandowie zajmują coraz mocniej­
szą pozycję. Mają swe odrębne organt 
zacje frontystów, mogą liceyć na popar 
eie stronnictwa ehrz. - demokratycznego 
i znacznej części stronnictwa katolic­
kiego i mają zwolenników między so­
cjalistami, którzy naogół w tej sprawie 
zajmują stanowisko kompromisowe. 
Natomiast stanowisko unitarystyczne 
zajmują dotąd liberali. Frontyści fla­
mandzcy są zdecydowanymi pacyfista­
mi, co nie wyklucza radykalnych me­
tod w walkach wewnętrznych. Dowo­
dem tego były zajśeia w Hasselt.

T. J.

Przyszły ustrój naszych miast
w świetle pro jektu  u s taw y  sa m o rz ą d o w e ’.

Pracą nad projektem tak zw. 
„małej ustaw y samorządowej" do­
biega już końca.

Omawiany projekt zachowuje d0 
datnie strony kolegjalnego zarządu 
miast (np. kontrolę), lecz jednocze­
śnie wzmacnia ralę jednostki, kie­
rowniczej, tj. burmistrza, wzg. pre­
zydenta w organie wykonawczj. ru 
zarządu gminnego. Równocześnie 
projekt nakłada na tę jednostkę od­
powiedzialność osobistą.

P rojekt przewiduje również, że 
we wszystkich miastach, a nie, jak 
do tej pory, tylko w liczących poni­
żej 25 tysięcy mieszkańców —bur­
mistrz, względnie prezydent będzie 
jednocześnie zwierzchnikiem magi­
stratu, jako też prezesem rady miej 
skiej.

W miastach, liczących ponad 10 
tj^sięcy mieszkańców, na czele za­
rządu miejskiego będzie stał bur­
mistrz zawodowy, a. w miastach, li­
czących ponad 25 tysięcy mieszkań 
ców, prezydent zawodowy. K w alifi­
kacje dla burmistrzów i prezyden­

tów, wybieranych na 10 lat, będą 
ściśle określone. W ybór na burm i­
strza, względnie prezydenta ma po­
dlegać zatwierdzeniu Przez rząd.

Burmistrzom, względnie prezy­
dentom będą dodani do pomocy za­
stępcy i ławnicy. W  większych mia 
stach ustanaw iani będą obok ław ni­
ków, pełniących swój urząd honoro­
wo, ławnicy zawodowi. I  oni będą 
musieli posiadać pewną sumę zawo 
dowyeh wiadomości. Czasokres urzę 
dowania ławników m a trwać 5 lat.

Tak samo długo m a trwać kaden 
cja rady  miejskiej. Omawiany pro 
jek t wychodzi bowiem z założenia, 
że dłużej, aniżeli obecnie, trw ająca 
kadencja umożliwi członkom rady 
miejskiej dokładniejsze zaznajomię 
nie się z zadaniami i gospodarką 
miasta.

P ro jek t przewiduje również raz 
wiązywanie w szczególnych wy- 
pądkach władzy gminnej i czasowe 
przejście tej władzy z ograniczenia­
mi w zakresie praw  majątkowych 
na komisarza rządowego.
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Projekt skracania czasy pracy w przemyśle i handlu K R O N I K A .
dotyczy również pracowników umysłowych.

• Uchwalony w trzeciem czytaniu 
pirzez komisję ochrony pracy w se j­
mie projekt ustawy, dotyeza.ey 
zmian i uzupełnień niektórych po­
stanowień ustaw y o czasie pracy w 
przemyśla i handlu, posiada ważne 
znaczenia dla akcji, zmierzającej 
"do zwiększenia stanu zatrudnienia.

Projektow ana zmiana tej u sta­
w y polega na upraw nieniu rady mi 
nistrów do skracania czasu pracy 
W dniu lub w tygodniu, a t0 na 
wniosek m inistra pracy i opieki spo 
lecznej, zgłoszony po zasiągnlęciu 
opinji organizacyj zawodowych pra 
cówńików i pracodawców, na okre­
ślony przeciąg czasu,conajmniej na 
1 rok dla poszczególnych gałęzi pra 
cy lub kategoryj zakładów prrcy  
na obszarze całego państwa, lub też 
w poszczególnych okręgach admini­
stracyjnych.

D ruga zmiana polega na zwięk­
szeniu sankcyj karnych, przyczem 
przepisy o łagodzeniu kar, zaw arte 
w  ustawach karnych, nie będą mia­
ły  zastosowania do tego rodzaju 
przestępstw. Do orzekania o prze­
kroczeniu przepisu powołani są ob­
wodowi inspektorzy pracy.

Pozatem do wspomnianej u s ta ­
w y dodano ai’tykul. k tóra ustala, 
kto mianowicie jest odpowiedzialny 
za przekroczenie przez zakład pra­
cy przepisów ustawy.

Ponieważ ustaw a z dnia 18.XII. 
1919 r. o czasie pracy w przemyśle 
i.hand lu  dotyczy nietylko robotni­
ków, lecz również i pracowników 
umysłowych,; przeto zaw arte w u-

.W SPR A W IE W ARUNKÓW  PRACY  
TERMINATORÓW RZEM IEŚLNI­

CZYCH.
M inister pracy i opieki społecznej 

przyjął przewodniczącego rady izb rze­
m ieślniczych, sen. Woechowicza. posła 
Idzikowskiego, nacz. wydz. w min. prze 
m ysłu i handlu, inż. Hauszylda, oraz 
dyrektora rady izb rzem. M. Grzybow­
skiego, którzy przedstawili m inistrowi 
memarjał, w związku ze zgłoszonym do 
sejmu projektem ustaw y w sprawie 
zmian i uzupełnień niektórych posta­
nowień ustawy o pracy młodocianych 
i kobiet. Memorjał wskazuje, że zmiany 
te nie powinny dotyczyć terminatorów  
rzem ieślniczych, zatrudnionych na pod 
stawie piSmiennej umowy o naukę, w 
m yśl odpowiednich przepisów ustawy  
przemysłowej. P, m inister w yjaśnił, żo 
projekt zgłoszonej do sejmu ustawy nie 
obejmuje terminatorów rzem ieślni­
czych; jednocześnie m inister zgodził 
sie na wprowadzenie do ustawy po­
prawki, usuwającej wszelkie wątpliwo 
ści w tej mierze.

chwalonym przez komisję sejmową 
projekcie zmiany odnosić się będą 
również do pracowników umysło­
wych.

Liczba bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych, zarejestrowanych 
w państwowych urzędach pośred­
nictwa pracy, wynosi obecnie około 
35.000 osób (nie licząc niezarejestro 
wanych), stąd wniosek, że przekra­

czanie przepisów ustawy o czasie 
pracy w stosunku do pracowników 
umysłowych jest znacznie częstsze 
i szerzej stosowane, niż w stosunku 
do robotników.

Być może, że znowelizowana u- 
stawa po je j uchwaleniu przez sejm 
przyczyni się w pewnym stopniu 
do złagodzenia klęski bezrobocia 
wśród pracowników umysłowych.

Czy skłonny jesteś do przeziębień?
Szybkie i pewne uzdrowienie.i

„To ty lko przeziębienie” często usły­
szeć można. Częściej jednak, niż jak  się 
zwykle przypuszcza, pow stają  z przezię­
bień tak  ciężkie schorzenia, ja k  złośli­
we bóle reum atyczne, rw anie  w stawach, 
gorączka katarow a, g rypa , chroniczne 
bóle głow y i n eu ra lg ja , k tóre  już póź­
niej stale dręczą człowieka. Należy 
więc koniecznie w porę tem u zapobiec.' 
Zupełnie nieszkodliw ym  środkiem , któ­
ry  w tych  w ypadkach służy skuteczną 
i niezaw odną pomocą są tab le tk i Togal. 
Po zażyciu Togolu w stad jum  początko- 
wem zn ikają  n a tychm iast chorobliwo 
objawy. Togal w zarodku zwalcza te nie 
dom agania i d latego rów nież w chro­
nicznych w ypadkach, gdy inne środki 
zawiodły, osiągnięto przy pomocy tego 
środka nadspodziew anie pom yślne re ­
zu lta ty . O swych dośw iadczeniach po­
czynionych z Togalem  pisze nam  p. B. 
Ancelewicz, W ilno, P iask i 35 m. i.: po 
zażyciu k ilku  opakow ań T ogalu  pozńy-

łem się zupełnie dręczących m ię od la t 
reum atycznych  bólów nerwowych, z 
k tórych  dotąd w żaden sposób wyleczyć 
się nie mogłem. W  przypadku  ciężkie­
go przeziębienia (influeneji) zastosow a­
łem Togal ze znakom itym  w ynikiem . 
Również bóle głow y usuw a Togal szyb­
ko • i pewnie, a d latego też dbam  za­
wsze o to, by Togalu  n igdy  nie zab ra ­
kło w m ojej apteczce domowej. W szyscy 
cierp iący  zgodnie u trzym ują , że tab le t­
ki Togalu  dz ia ła ją  -szybko i pewnie 
przy  reum atyzm ie, podagrze, bólach w 
krzyżu, bólach nerw ow ych i głow y o- 
raz  wszelkiego rodzaju  przeziębieniach. 
Je ś li ponadto przeszło 6000 lekarzy, w 
te j liczbie w ielu słynnych  profesorów  
Togal ordynuje, to  przecież każdy z zau­
faniem  zakupić go może. Togal w inien 
znajdow ać się w każdym  domu, — każ­
dy pow inien m ieć Togal sta le  przy  so­
bie. W e wszyst. aptekach.

Z działalności izby przem.-handlowej
w Sosnowcu.

POSIEDZENIE KOM ISJI FINANSOWO - PODATKOW EJ. — ZWOLNIE­
NIE OD PODATKU DOCHODOWEGO OFIAR NA CELE W ALKI Z BEZ

ROBOCIEM.
Oncgdaj odbyło się pod przewodni­

ctwem radcy Ł. Rubinlichta w izbie 
przemysłowo - handlowej w Sosnowcu 
posiedzenie komisji finansowo - podat­
kowej, na którem, po złożeniu przez re­
ferenta Siekańskiego sprawozdania ze 
zjazdu związku izb w dniu 5 bm. w 
Warszawie, rozpatrzono sprawę przenie 
sienią gm iny olkusko - siewierskiej do 
miejscowości klasy 111 pod względem  
poboru zasadniczego podatku przemyśla 
wego, sprawę zaopinjowania projektu 
noweli do ustaw y o podatku przemy­
słowym, sprawę zaopinjowania projek­
tu noweli do ustawy o podatku od lo­
kali i sprawę pobierania podatku od 
obrotu u źródła.

Zwłaszcza ta ostatnia sprawa, po zre 
ferowaniu jej i naszkicowaniu głównych  
zasad projektu przez radcę izby H. 
Kwiatka, była przedmiotem bardzo 
szczegółowych i obszernych rozważań 
komisji, w wyniku kiórych komisja, 
stwierdzając doniosłość tej koncepcji 
dla reformy podatku przemysłowego u- 
chwaliła wybrać specjalną podkomisję, 
składającą się z przedstawicieli góruie-

£  T E A T R U  M IE JS K IE G O  W  SOS- 
NOW CU.

Ud dzis Pow raca na afisz znakom ita 
kom edja „ROXY , k tó ra  s ta ła  się praw  
dziw ym  sukcesem  a rty stycznym  obec­
nego sezonu. W ysoka k lasa  g ry  zespołu 
z odtw órczynią ro li ty tu łow ej p. Janiną  
SobotkowskĄ n a  czele, św ietne „kaw a­
ły  i zabaw ne postaci „rodzinki", od­
tw orzone przez p. Arciszewską, Szaf rań 
skiego, Górecką, oraz sym patyczni mio- 
dzie.nćy pp.: Gołaszcw-ski i Horowicz, a 
także „starszy  p an “ — Brem sp raw ia ­
ją , ze akcję często p rze ry w ają  d ługo­
trw ałe  oklaski. W dzięk i świeżość te j 
pogodnej kom edji spraw ią, że długo 
jeszcze u trzy m a  się ona na  repertuarze .

«  7  sobotę, o godz. 8-ej „ROXY“.
Ę popołudniu o godz. 4-ej

*— K U a Y  .
„M usisz być moją", trzyak tow a lek 

ka kom edja L udw ika V erneuila, ukaże 
eię poraź pierw szy na  naszej scenie j u ­
tro  w niedzielę o godz. 8-ej wieez. Ver- 
neuil je s t au to rem  „K ochanka p an i V i­
da! ‘ i dobrze je s t znany byw alcom  tea ­
tra ln y m  z niezw ykłej pogody, hum oru  
i dowcipu, jak ie  p rzy  ogrom nej po m y ­
słowości vr tw orzeniu  zabaw nych sytu- 
acy j cechują tego n a jb a rd z ie j u ta len to ­
wanego z francusk ich  kom edjopisarzy 
doby obecnej.

Bandyci zrabowali 300 klg. kasę w Łopusznie
pow. kieleckiego.

W nocy na 8 b. m., do urzędu 
pocztowego w Łopusznie, pow kie­
leckiego, dostali się. bandyci, którzy 
nie mogąc rozpruć kasy ogniotrwa­
łej, zabrali ją  z sobą i wywieźli.

K asa ważyła 300 klg. i zawie­
rała 969 zl. 59 gr. w gotówce, i  li­
sty  wartościowe na 60 mk. niernicc 
kidh, 18 szt. książeczek oszczędno­
ściowych P. K. O., 12 szt. książe­
czek premjowyck P. K. O., pieczęć 
urzędową metalową okrągłą do

Według przypuszczeń polic.i

J a k  z g in ą ł  1 1 - le fn l c h ło p ie c ?
FA N FA RO N A D Ę SWĄ

Wczoraj donosiliśmy o tragicz­
nym wypadku, jaki zdarzył się w 
domu Jerzego Musialika w Król. 
Hucie, gdzie w komórce m atka zna­
lazła swego syna 11-letniego G in­
tera, powieszonego na szaliku w ko­
mórce.

Okazuje się, iż młody Ginter, ba 
wiąc się ze swem mlodszem od sie­
bie rodzeństwem, '

Październ ik 
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twa, handlu i przemysłu, któraby się 
zajęła opracowaniem szczegółowego pru 
jektu pobierania podatku u źródła.

Projekt ten następnie zostanie przed 
stawiony sekcjom izb i  plenarnemu ze­
braniu, celem ostatecznego ustalenia sta 
nowiska izby w tej sprawie.

*  *  *

Na skutek wystąpienia izby przemy­
słowo - handlowej w Sosnowcu w spra­
wie zwolnienia od podatku dochodowe­
go wydatków przedsiębiorstw przemy­
słowych i handlowych, poniesionych na 
cele walki z bezrobociem, ministerjnm  
skarbu zawiadomiło izbę o wydaniu w 
tej sprawie okólnika, zezwalającego 
przy ustalaniu dochodu podatkowego o- 
sób prawnych na zaliczenie tego rodza­
ju wydatków do kosztów uzyskania do­
chodów, podlegających potrąceniu na 
podstawie art. 6 ustawy o podatku do­
chodowym.

Jednocześnie na podstawie art. 12G 
tejże ustawy ministerjum upoważniło 
izby skarbowe do umarzania podatku, 
przypadającego od świadczeń na rzecz 
zwalczania bezrobocia.

W A R S Z A W A .
Sobota, 10 października. ,

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P. A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na  dz. nast. 12.10. Urzęd. koi a. 
Państw . Inst. Met. 12.15. M uzyka z p ły t 
gram of. 14.45. M uzyka z p ły t gram  of.
15.05. Kom. gospod. 15.15. Kom. Gł. Zw. 
S traży  ogn. 15.25. P rzeg ląd  w ydaw nictw  
perjodyczn. 15.45. Kom. dla żeglugii i ry  
baków. 15.50. M uzyka z p ły t gram of, 
16.20. R adjokronika. 16.40. K oncert mu 
zyki popul. 17.10. Odczyt. 17.35. K oncert 
południow y. 18.05. Słuchow isko dla mło 
dzieży ze Lwowa. 18.30. K oncert dla min 
dzieży. 18.50. Rozmaitości. 19.15. W iad- 
bież. roln. 19.25. P ro g ram  na dz. nast.
19.30. Kom. Tow. do Zachęty Hodowli ko 
n i w Polsce. 19.35. M uzyka z p ły t g ra- 
mof. 19.45. P ras. Dz. R adj. 20.00. Na wi­
dnokręgu. 20.15. M uzyka lekka. 21.55. 
F e lje ton  p. t. Pow rót m arynarzy . 22 L5. 
U tw ory  Chopina.- 22.40. D odatek do 
P ras. Dz. R adj. 22.45. Kom. 23.00. M uzyka 
tan.

W A R S Z A W A .
Niedziela, 11 października.

10.00. Nabożeństwo z K rakow a. 11.35. 
Odczyt m isy jn y  p. t. „Październikow a 
niedziela m isy jna". 1158. S ygnał czasu.
12.05. P i  ogram  na  dz. bież. 12.10. Urzęd. 
kom. P aństw . In st. Met. 12.15. P o ranek  
sym f. z F ilh . W arsz. 14.00. „Co to jest 
p ieczarka i ja k  ją  można sztucznie u- 
praw iać*. 14.20. P ieśni. 14.40. „Gdzie 
można hodować pieczarki". 15.00. M uz. 
polska. 15.55. P ro g ra m  dla dzieci s ta r ­
szych i modz. 16.20. Muz. z p ły t graruof.
16.30. Odczyt z K rakow a. 16.45. Moz. z 
p ły t gram of. 16.55. „Z abytki k u ja w ­
skie". 17J0 Odczyt p. t. „O dożyw ianiu 
dzieci". 17.25. T ransm . z B rukse li meczu 
piłk. Po lska—-Belgja. 18.00. K oncert ork. 
Reprez. P . P . 19.00 Rozm aitości. 12.25. 
Kom. Tow. do Zachęty  Hodowli K oni 
w Polsce. 19.30. P ły ty  gram of. 19.40. 
P ro g ra m  n a  dz. nast. 19.45. Słuchow isko 
p. t. „Opowieści M o n trm artre ‘u. 20.15. 
K oncert popul. 21.55. K w adrans lite r. 
O pow iadanie W ł. O rkana p. t. „Józyna" 
22.10. K oncert z K rakow a. 22.40. Kom. 
m eteorol. i polic. 22.50. W iadom  ;ści 
sportow e. 23.00. M uzyka lekka i tan .

K A T O W I C E .

Sobota, 10 października. ,
11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Kom. 
m eteor, z W arsz. 12.15. K oncert z płyt- 
gram of. 14.45. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gosp. W oj. ŚI. 14.55. Interm ezzo muz.
15.05. Tr. z W arsz. 15.45. Interm ezzo m u • 
zyczne. 16.20. Tr. z W arsz. 17.10. S k rzyn­
ka poczt. 17.35. K oncert z W ńrsz. 18.05. 
P ro g ra m  dla m łodzieży ze Lwowa i W il 
na. 18.50. Rozm aitości. 19.05. Odcinek po 
wieśeiowy. 19.20. E ad jo tcehu ika dla 
wszystkich. 19.45. Tr. z W arsz. 22.45. Ko 
m u n ik a ty  z W arsz. oraz p ro g ram  na dz. 
nast. 23.00. M uzyka lekka i tan .

przekazów ze znakiem VI. 2448, 7 
weksli na sumę 773 zl. 25 gr., 7 wek 
słi protestowanych i 47 przekazów 
wypłaconych na sumę 7056 zł. 77 gr.

Bandyci dostali się do gmachu 
urzędu przez w yrwanie skobla od 
drzwi wejściowych.

śmiałej tej kradzieży dokonali nie 
zawodowi fachowcy kasiarze, lecz 
amatorzy.

O gólna.
(o) Kurs dla  pań  z in te lig en c ji w Ka

towieach. D yrekc ja  zawodowej szkoły 
żeńskiej tow. polek w K atow icach, uh 
K rasińsk iego  (gm ach Śl. Zakł. Teerm. 
N auk. I I I  p.) ogłasza w pisy na k u rs  
k ro ju , szycia, try k o ta rs tw a  ręcznego i 
robót ozdobnych dla pań z in te ligencji. 
W pisowe w ynosi -2 złote. O płata  m ie­
sięczna za ku rs  m in im alna. W pisy i 
in fo rm acje  codziennie od 8 — 3-ej.

K urs rozpoczyna się 16.10. 1931, o go 
dżinie 4 pp. w gm achu szkoły. Udogod 
n ien ia  kom unikacy jne  zapewnione.

Z Kielc.
(k) Napad. Szlam a-W olf N ajm an, 

zam eldow ał na  posterunku p. p. w Chę­
cinach, pow. kieleckiego, iż onegdajszej 
nocy, gdy jechał furm anką, w lesie 
pom iędzy w sią M irowice a Gwarczyce, 
pow. jędrzejow skiego, zastąpiło  m u dvo 
gę dwuch osobników, z k tórych  jeden 
by luzbrojony w rewolwer. N apastn icy  
zażądali w ydan ia  pieniędzy. N ajm an  
w ydobył z kieszeni chusteczkę z zaw ar­
tością 60 zł. w bilonie i rzucił ją  na 
na  ziemię. N apastnicy  po zrew idow a­
niu  go, nic nie zabraw szy, zbiegli.

PR ZY PŁA C IŁ ŻYCIEM, 
ehciał mu pokazać jak  się wiesza.

Nierozsądny chłopczyk, w chwili 
gdy rodzeństwo opuściło go, wTziął 
szalik dla pokazania im tej sztuczki 
powiesi! się, ponosząc śmierć.

Chłopc-a. zaniepokojona m atka 
znalazła w kilkanaście m inut po tra  
giczncm doświadczeniu, 

gdy już zwłoki jego b y ły  zimne.
Rozpacz rodziców nic ma granic.

Z Sosnowca.
(s) Oświadczenie inspektoratu praey.

In sp ek to r pracy, inż. Fedorow icz prze­
sła ł nam  następujące oświadczenie: W  
ostatn ich  czasach m iały  m iejsce w ypad­
ki, że ktoś zw racał się telefonicznie do 
poszczególnych firm  z różnego rodza­
ju  żądaniam i jako  inspektor p racy  inż. 
Fedorowicz; m iało to m iejsce w firm ie  
„H ulczyński", G warectwo „H r. R enard", 
fabryce „Podkowa" i innych.

O strzegając o powyższym, inspekto­
ra t  p racy  prosi zainteresow ane firm y  
o spraw dzanie tego rodzaju  podejrza­
nych rozmów, celem um ożliw ienia in­
spektoratow i p racy  w ykrycia  in truza-
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B E Z P Ł A T N E  
PORADY PRAW NE DLA CZY­
TELNIKÓW „EXPRESU ZAGŁĘ 

BIA “. 
Wszyscy czytelnicy naszego pi­

sma, a w pierwszym rzędzie robot­
nicy mogą korzystać z bezpłatnych 
porad prawnych we wszelkich spra 
wach, nic wyłączając spraw podat­
kowych. W tym cela winni zgłaszać 
się do redakcji w Sosnowcu, Tea­
tralna 1-a, w godzinach od 5 do 
8 popoł. z kwitami z opłaconej pre­
numeraty, przynajmniej za ostat­
nie dwa miesiące. 

Porad udzielać będą pp. adwoka­
ci, z którymi zawarliśmy odpowied 
nią umowę.

Woda dla Dąbrowy.
W KOŃCU B. M. M IEJSKA SIEC WODOCIĄGOWA ZOSTANIE

URUCHOMIONA.

Z Będzina.
(b) Umowa z dozorcami domowymi.

W czoraj, pod przew odnictw em  zastę r 
cy inspek to ra  p racy  w Sosnowcu, inż. 
F eferm ana, odbyła sią k on ferenc ja  
przedstaw icieli właścicieli nieruchom o 
ści, z dozorcam i dom owym i w B.ędzinie.

Celem konferencji było przedłuże­
nie s ta re j um owy, k tó re j te rm in  skoń­
czył siq 1 październ ika r. b.

S ta rą  umową obie s tro n y  p rzy ję ły  z 
m ałem i popraw kam i. W  umowie tej 
bardzo korzystnym  punk tem  dla dozor 
ców domowych je s t przepis, om aw iają­
cy spraw ę w ym ów ienia p racy  dozorcy.

M ianowicie, od chw ili w niesienia 
przez dozorcę sp raw y do sądu  o u re g u ­
low anie jego zarobków, w łaśeicio'ow i 
n ieruchom ości nie wolno w ym aw iać 
p racy  dozorcy.

Pisaliśm y niedawno 0 zawarciu 
umowy przez m agistrat Dąbrowy z 
towarzystwem francusko - wło­
skiem na dostawę dla m iasta wody. 
Do czasu jednak wybudowania 
przez towarzystwo francusko - wło­
skie stacji pomp i filtrów  postano 
wiono, aby dostarczaną przez towa­
rzystwo wodę skierować do nowjwy 
budowanej sieci miejskiej. Przełą­
czenie to zostanie przeprowadzone 
dziś t. j. w sobotę. Z wody tej miesz 
kańcy narazie korzystać nie będą 
mogli, gdyż przez 10 dni odbywać 
się będzi^ płukanie sieci. A  więc 
dopiero w końcu bieżącego miesiąca 
mieszkańcy Dąbrowy będą mogli 
korzystać w dowolnej ilości ze zdro

wej i smacznej wody.
N a terenie Dąbrowy w różnych 

punktach m iasta znajduje się obec­
nie 35 zdrojów wodociągowych. Ma 
gistrat chcąc mieszkańcom jeszcze 
więcej uprzystępnić dostawę wody 
postanowił ufetawić jeszcze 10 no­
wych zdrojów w następujących 
punktach m iasta: kol. Staszic, na
przejeżdzie kolejowym, prowadzą­
cym w stronę Strzemieszyc, kol. Ba 
tory, ul. 1-go Maja, przy zbiegu 
ulic Piłsudskiego i Wesołej, na ul. 
Jaworowej, obok rzeźni miejskiej 
(korzystać będzie mogła i kolonja 
Zagórze), na ul. Starobędzińskiej, 
Szopena i na rynku przy ul. Ko­
ściuszki.

P.P.S.C.K.W. a pomoc dla bezrobotnych
NIESŁYCHANE W YSTĄPIENIE „DELEGATÓW" NA ZEBRANIU W PO­

RĘBIE.

Z Czeladzi.
(e) Opodatkowanie na rzecz bezro­

botnych. A kcja w alk i ze sku tkam i bez­
robocia na teren ie  m. Czeladzi, zatacza 
coraz szersze kręgi.

N a rzecz bezrobotnych opodatkow a­
li się pracow nicy m iejscy  i rzeźniey 
czeladzcy. W ysokość opodatkow ania 
pracow ników  w ynosi od pół do jednego 
proc. od p łac m iesięcznych. N atom iast, 
rzeźniey u sta lili 5 groszy od każdego 
uboju.

(c) N iepopraw ny złodziej. Zdzisław 
Byczek, la t 17 (Grodziecka) m im o tak  
młodego wieku, by ł już  k ilk ak ro tn ie  ka­
ra n y  za kradzieże. O statn io  okrad ł on, 
już trzeci raz  z rzędu W incentego M ą­
drego, zam ieszkałego u  m atk i złodzie­
jaszka, jako  sublokator. Z k u fe rk a  M ą­
drego zab ra ł gotów ką 21 zł. i kam asze, 
w artości 15 zł., poczem u lo tn ił się* do 
K rakow a. W krótce jednak  pieniądze się 
w yczerpały i nag lony  głodem  pow rócił 
do Czeladzi, gdzie w padł w  ręce poli­
cji.

(c) U darem niony  zam ach n a  własne 
żźycie. M ieszkanka Czeladzi, p. Leoka- 
d ja  A ndrzejew ska, zam. p rzy  ul. Ga- 
W T o ń c e ,  onegdaj we w łasnem  m ieszka­
n iu  usiłow ała pozbawić się życia przez 
wypicie większej ilości lizolu. Z aw iado­
m iony zaraz o w ypadku  lek arz  udzielił 
p ierw szej pom ocy i  przew iózł A. do 
szp ita la  w Czeladzi.

W  urzędzie gm iny  P o ręb a  pod Za­
w ierciem  odbyło się o rgan izacy jne  ze­
b ran ie  kom ite tu  pomocy bezrobotnym , 
w k tó ry m  wzięli udział liczni rep re ­
zentanci m iejscow ych o rganizacyj, jak  
rów nież m iejscow i obyw atele.

N a w stępie zab ra ł głos delegat 
zw iązku metalowców C tefan  F idler- 
p roponu jąc  dobrowolne opodatkow anie 
się na rzecz bezrobotnych pracow ników  
fizycznych, w wysokości 1 proc. od mie 
sięcznych zarobków. N astępnie  wysu­
ną ł propozycję zw rócenia się z prośbą 
do d y rek c ji fab ry k i „Poręba" o p rze­
znaczenie pew nej kw oty  na ten  cel.

Z kolei zabra ł głos delegat P . P. S. 
C. K . W. Kazimierz W ątor, k tó ry  ka­
tegorycznie sprzeciw ił się (!?) jak iem u 
kolw iek opodatkow aniu  na rzecz bez­
robotnych, bo — w edług niego, — pie 
niądze w inien dać rząd, k tó ry  je s t od­
pow iedzialny za bezrobocie...

P rzew odniczący zebran ia  w ostrych 
słowach zw rócił m u uw agę, że tego 
rodzaju  w ystąpienie nie pow inna m ieć 
m iejsca tam , gdzie chodzi o pomoc bez­
robotnym , raczej przeciwnie, jako  
przedstaw iciel rzeszy p racu jącej, p. 
W ąto r w inien ja k n a ju s iln ie j akcję  tę 
poprzeć.

N astępnie  zab ra ł głos d ru g i f ila r  
cekaw istyczny, M ieczysław Paciorek, 
k tó ry  po p arł swego przedm ów cę 1 o- 
świadezył, że proponow anego opodat­
kow ania z k in a  dać nie może, bo... kino 
p racu je  deficytowo.

T ak  to  przedstaw iciele robotników  
p o jm u ją  i doceniają... akcję  pomocy 
bezrobotnym .

Przedruk wzbroniony, 
J. S. FLETCHER,

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ. 
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
33. --------------
— Tak — zgodził się M ayiliurne 

— ale następne jarm arki będą do­
piero w przyszłym miesiącu. Poli­
cja m a już swoją teorję, podług któ 
rej Perslave skorzystał z niezwy­
kłej okazji, jako że znajdował się 
w kłopotach pieniężnych. Widok 
pełnego portfelu M azaroffa obudził 
wnim pokusę. Policja przypuszcza, 
że wyślizgnął się z szynku praw do­
podobnie bez określonego zamiaru. 
Ale przechodząc koło otwartych 
drzwi bawialni, zobaczył wiszącą, 
strzelbę, wpadł, zabrał ją  i wyniósł 
się na dwór. Potem poszedł za Ma- 
zaroffem, zastrzebł go i obrabował, 
rzucił strzelbę w zarośla i uciekł 
z łupem w świat. Tak sądzi policja.

— A pan co 0 tem sądzi? — za­
pytał ciekawie W etherbury. — Zna 
my pana z pochlebnej opinji, panie 
Maythorne. — Co ran o tein sądzi?

— Sądzę, że z policyjnego pun­
ktu widzenia to jest dobra teorja  — 
rzekł M aytborne. — Nawet bardzo

O strą odpraw ę „społecznikom " dał 
ks. proboszcz Kazimierz Czapliński, 
k tó ry  bezsensowne ględzenie W ąto ra  i 
P acio rka  nazw ał dem onstracją .

Po przem ów ieniu ks. Czaplińskiego, 
.Paciorek i W ąto r o sten tacy jn ie  opuści­
li  zebranie.

U chw alono powołać w szystkich o- 
becnyeh na  zebran iu  n a  członków ko­
m itetu , a n astępn ie  dokonano w yboru 
zarządu, w sk ład  k tórego  weszli pp.: 
dyr. Apolinary Zieliński (przewodni­
czący), inż. Rudolf Cywieki (zastępca), 
wójt gin. Józef Siński (skarbnik), se­
kretarz gm. Adam Skrobacz (zastęp­
ca), Stanisław  W ydrych  (sekretarz).

Do sekcji o rgan izacy jno  - propagau 
dowej powołano pp.: Irenę Góralównę, 
Aleksandra Meszka i Bolesława Szcze 
panika.

Jednocześnie zebranie upow ażniło 
zarząd do dokooptow ania w razie  po­
trzeby  w iększej ilości członków.

W końcu zab ra ł głos p. Adam Skro 
bacz, sek re ta rz  gm iny  ośw iadczając, 
iż pracow nicy u rzędu  gm iny  opodatko 
w ali się na  rzecz bezrobotnych w w y­
sokości 1 proc. od płac, poczynając od 
d n ia  1 październ ika  b . r.

(o) Z życia P. M. S. w Czeladni, Pol­
ska m acierz szkolna w Czeladzi, w  
zw iązku z pow iększeniem  się frekw en­
c ji cz'ylelnikow , w nadchodzącym  se/.o 
n ie jesiennym , postanow iła d la  b ib ljo  
tek  i nabyć książek na sum ę zgórą 200 
zł. i doprow adzić zniszczone książki do 
należytego stanu. PM S. w obecnym  mie 
siąeu nosi się z zam iarem  rozpoczęcia 
szereg u  odczytów, w zw iązku z obcho 
dem rocznicy zgonu wielkiego p isa rza  
H en ry k a  Sienkiewicza. Odczyty te spe­
c ja ln i p relegenci w ygłaszać będą w 
szkołach i dla ludności.

Zarząd m acierzy zastanaw iał się ro v  
„nież na  urządzeniem  w ty m  roku  k u r­

sów wieczorowych dla analfabetów . Z 
b rak u  odpow iednich funduszów  zrezyg­
now ano jed n ak  z zam ierzeń.

Obecnie P . M. S. b ib ljo teka  liczy 150 
czytelników.

B ib ljo tek a  czynna je s t dw a razy  w  
tygodniu , we w tork i i soboty od godz.
6 — 8 wiecz.

(e) K radzież w czasie rozmowy. Geno 
w efa Cesarzów na (bez stałego m iejsca  
zam ieszkania), pod pozorem w ynajm u  
m ieszkania  u p. K az im iery  Skucznio- 
w ej, zam. n a  P iaskach , sk rad ła  je j no 
w ą sukienkę, w artości 35 zł. P o lic ja  
szuka spraw czyni.

Z Dąbrowy.
(d) Podniesienie bandery . K om itet 

m ie jsk i L. O. P . P . w D ąbrow ie prosi 
za naszem  pośrednictw em  swych- człon . 
ków i in stru k to ró w  obrony przeciw ga­
zowej do wzięcia udzia łu  w uroczysto- 
ści podniesienia bandery , ja k ą  u rządza 
ju tro  lig a  m orska  i  ko lon ja lna  w D ąbró 
wie. Z biórka o godz. 9 rano  w lokalu  
LO PP.. ul. S ienkiew icza 11.

(d) Dziś w sobotę dwa w ystępy  a r ty ­
stów tea trów  „Qui pro quo" i „M orskie 
Oko" S tan isław y  K arliń sk ie j, Leo Fuk< 
sa, I re n y  C arnero, E dm unda M inow i- 
cza, L opka B oruńskiego, A dam a T a rta -  
kowieza, znakom itej p a ry  baletow ej 
H e in rich  — Prokopiaków na, oraz c z a ­
ru jący ch  T ac jan n  — G irls, k tórzy  wy-, 
s tąp ią  dw ukrotn ie na  scenie k ina  „Ko^ 
m eta" o godz. 7.30 i 9.30 wiecz. w św iet­
nej rew ji p ió ra  H em ara , T uw ina i  Sy-t 
gietyńsk iego  p. t. „Fuks w ygryw a".

P rzedsprzedaż biletów  w cuk iern i 
W. P . P ie trzaka .

(df „Gwałtu, co się dzieje"! .W  nie­
dzielę 11 bm. o godz. 18-ej w dom u lu ­
dowym  w Ząbkow icach t-wo sportow e 
im. m arsz. P iłsudskiego  w ystaw ia  peł­
n ą  hum oru  kom edję w 3-ch ak tach  F re- 
drego p t. „Gwałt*, co się dzieje"! pod 
kierow nictw em  reżysera  R. W anackie- 
go.

(d) „Zagłębie" — „Dąbrowa". J u t ro  
o godz. 3-ej popoł., n a  boisku s tad jo u u  
m iejsk iego  rozegrane zostaną ciekawe 
zaw ody w p iłkę  nożną pom iędzy dwo­
m a m iejscow em i d rużynam i „Zagłę­
bie" i „Dąbrowa".

„D ąbrow a" w ystąp i w nowoskomple 
tow anym  składzie graczy.

ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY I WYPOCZYNKOWY 
O skara  W o jnow sk iego  I Dr. m ed. Z. K o e l l n e r a

W ZAKOPANEM
■........ —  O T W A R T Y  C A Ł Y  R O K  ■LmiumM
Ziołolecznictwo, H Elekfroterapja, B Hydroterapia, B  Termoterapja,

HeHoterapJa.
Prospekty wysyła się na żądanie.

Przyjęcia tylko za uprzedniem zgłoszeniem.

'dobra. J a  osobiście chciałbym się 
dowiedzieć czegoś więcej z życia 
zabitego. W szczególności zaś prag­
nąłbym wyświetlić, kogo on tu 
chciał odwiedzić na Marrasdale. 
I  czy go odwiedził?

N aturalnie n ikt nie potrafił od­
powiedzieć na to pytanie i zaczę­
liśmy się rozchodzić. M aythom e zo­
stał jeszcze chwilę z trzema praw ni­
kami, a. ja  odprowadziłem Elphin- 
stoneów i Sheilę na próg oberży. 
Pan  Elphinstone nie wierzył wogóle 
w identyczność M azaroffa jako 
Mercbisona. L ist od kapitana Sin­
claira, zwrot rzeczy utopionego pa­
sażera i tablica w kościele były dla 
niego przekonywującemi dowodami, 
że Merehison umarł już przed laty 
i że M azaroff nablagował. F ak tycz­
nie mówił od rzeczy. Panie milczały. 
Ale przy pożegnaniu pani Elphin­
stone uśmiechnęła się do mnie tak 
przyjaźnie i łaskawie, że ośmielony, 
rzekłem szybko:

— Pani rozumie, że jeżeli tw ier­
dzenie pana Hassendeane okaże się 
praw dą i jeżeli ten testam ent się 
znajdzie, to ja  nie wezmę dla siebie 
ani grosza. Pani adwokat odniósł 
się do mnie obraźliwie...

Nie mogłem się uspokoić.
— Niech pan o tem zapomni! — 

w ykrzyknęła pani Elphinstone, po­
trząsając mnie za rękę. — P an  Wet- 
h.erby jest — prawnikiem. — J a  —

nie —ale jestem  przekonana, że pan 
zrobi to, co pan uzna za słuszne —- 
niezależnie od okoliczności. Jestem  
przekonana.

Odeszła z mężem. Sheila zajrza­
ła mi pytająco w oczy.

— Czy pan napraw dę wierzy, że 
ten biedny M azaroff był moim o j­
cem? — zapytała. •— Niech pan mi 
odpowie z ręką na  sercu.

— Jestem  przekonany — odpar­
łem. — Nie mogę sobie wyobrazić, 
żeby było inaczej i nie mam co do 
tego najm niejszych wątpliwości.

— Jeśli tak — rzekła, przysu­
wając się do mnie odruchowo — to, 
jeżeli się ten testam ent znajdzie, 
niech pan się nie zrzeka zapisu. 
Proszę pana o to. Pan  to zrobi dla 
mnie.

— N a Boga, dłaczęgo? — w y­
krzyknąłem. -— Przecież ja  nie mam 
najmniejszego praw a do tych pie­
niędzy.

— Ma pan prawo — odrzuciła. 
*— On zapisał je  panu.

— Bo jeszcze w tedy nie ve- 
dział o istnieniu pani — odparłem.
— Gdyby wiedział...

— Mniejsza z tem — przerwała.
— Ja... ja  pana o to proszę. - -  Nie 
chcę, żeby te pieniądze dostały w 
ręce matki, albo w moje — wiem, 
eoby z tego wynikło. W  każdym ra ­
zie, niech mi pan przyrzeknie że 
jeżeli się ten testam ent znajdzie, to

pan nie przedsięweźmie żadnego 
kroku bez porozumienia się ze mną.-

— To mogę pani przyrzec —* 
odparłem skwapliwie. — Nie zro­
bię nic bez poradzenia się pani. 
Ale...

Nie pozwoliła mi dokończyć,
— Dziękuję za przyrzeczenie —* 

rzuciła przez ramię, odchodząc. — > 

Później — powiem więcej.
Wróciłem do oberży, pogrążony 

w’ zadumie. Byłem pewny, że pani 
Elphinstone cieszyłaby się bardzo, 
gdyby m ajątek po zabitym prze­
szedł na. nią i na córkę, ale byłem 
tak  samo pewny, że Sheila tego u :o 
chciała Znalazłem się w trudnem  
położeniu. Oświadczyłem publicznie, 
że jeżeli pieniądze te dostaną się w 
moje ręce, to oddam je  rodzinie 
testatora, a z drugiej strony przy­
rzekłem Sheili, że zastosuję się do 
je j życzeń. Byłem w niej zakochany 
i nie miałem siły opierać się je j 
woli. Biłem się z myślami, dopóki 
mi nie przyszła pocieszająca reflek­
sja, że trap ię się o to, co się jeszcze 
nie stało i mogło się wogóle m e 
stać. Bo ostatecznie, jak  już powie­
działem, M azaroff vel Merehison 
mógł zniszczyć testam ent,jak tylko 
się dowiedział, że m a córkę.

d. c. n.
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D r o b n e  s p r a w y  i drobne namiętności
przed sądem okręgowym w Sosnowcu.

O negdaj sąd okręgow y w Sosnowcu, 
rozpatryw ał w try b ie  uproszczonym  
szereg sp raw  o pobicie i oszustwa.

#  *  #

W  gru d n iu  ub. r. syn woźnego urzę 
du gm innego w Minodze (pow. olku 
ski), 19-letni W ładysław  K arlik , wysła 
ny został na pocztą w Skale.

K a rlik  odebrał lis ty  i przekaz pie 
niążuy na  k ilkase t złotych.

L isty  dorąezył w gm inie, przekaz 
zaś zatrzym ał, pokusa bowiem była  
zbyt 'wielka.

M łodzieniec nie nam yśla ł sią wiele. 
P rzy łożył piecząć urządu gm innego i 
podrobił podpis w ójta  J a n a  G ajkow ­
skiego. Z tak  spreparow anym  przeka­
zom udał sią na pocztą i pieniądze ode­
brał.

P ierw sze wydane pieniądze poszły 
na kupno rew olw eru. Resztą gotówki, 
w raz z ta jem nica  je j pochodzenia — 
pow ierzył koledze, 18-letniemu S tan i­
sławowi Kuleszy.

Po niespokojnie przespanej nocy, 
obaj młodzi ludzie w yjechali do K ra ­
kowa.

P ieniądze „poszły" szybko na  u b ra ­
nia, buty i wesołą zabawą.

R ezultat: K arlik  posied li 9 miesią- 
cy, K ulesza — miesiąc.

*  *  #

Bolesław Topolnicki (Zawiercie, Sło 
waekiego 10), siedział w h e rb a rc ia rn i 
Kolbego i nudził sią setnie. W zrok je ­
go padł wreszcie na  jak iegoś mążczyz- 
ną. P . Topolnicki odgadł niechybnie, 
że to „ in teresan t" ze wsi...

Po k ró tk ie j chw ili siedział już  przy  
sto liku nieznajom ego i  z w łaściw ą so­
bie sw adą zagaił rozmową.

Zaraz też dowiedział sią od p. Jó ­
zefa Z arych ty  z gm. Mierzącice, że szu 
ka  on adw okata do prow adzenia sp ra ­
wy w sądzie grodzkim .

N a p. Topolnickiego „naszło" n a t­
chnienie.

W  słowach pełnych p rosto ty  w y tłu ­
m aczył p. Zarycheie zbądność owych za­
biegów, gdyż on, „jako sekre tarz  sadu 
grodzkiego", spraw ą jego pom yślnie za­
ła tw i

P. Z arych ta  dał zaliczką w sum ie 23 
zł. i na  spraw ą czeka do dziś dnia™

„Sekretarz Topolnicki-opuścił oneg­
daj, nie z w łasnej owli „zajm ow ane" sta

(d) Śm ierć robotnika. W  ubiegłym  
Ł.r f?odniu p isa liśm y o trag icznym  wy­
padku, ja k i sią zdarzy ł na  kop. JEłe- 
den w Dąbrowie.

M ianowicie 31-letni F ranciszek  Ku- 
eharski. bądąc p rzy  pracy , dostał sią 
pomiędzy wózki naładow ane węg’em, 
doznając po łam ania k ilk u  żeber i  na­
ruszenia kręgosłupa.

Przewieziony do szpitala, po 4 dnio­
wej walce ze śmiercią, onegdaj życie 
zakończył.
„ . W) U raczyli sią™ Do p iw iarn i M. 
Zielińskiego zam. n a  ko lonji „Sulno" 
w Strzem ieszycach, dostali sią onegdaj- 
szej nocy złodzieje i sk rad li k ilk a n a ­
ście butelek w ina, m iodn i piwa.

Złodzieje zab ra li rów nież z bufetu  
poł świeżo upieczonej gąsi i k ilk a  p u ­
dełek papierosów.

P a n  Z ieliński oblicza s tra ty  na 145 
złotych.

Z Olkusza-
fol) Z życia nem rodów. O negdaj od 

było sią w Olkuszu w alne zebranie 
członkow m iejscowego tow arzystw a 
racjonalnego m yśliw stw a.

Zarząd d o ży ł szczegółowe spraw oz­
danie z całorocznej swej pracy. Po dy 
skusji przystąpiono do w yboru nowe­
go zarządu. Zarząd ukonsty tuow ał sią 
nastąpująeo: W acław  Chodorowski — 
prezes, S tan isław  Chodorowski — se­
k re tarz , członkowie zarządu  pp.: M.
K urzeja. J . K ardaszew ski i E . M neba- 
now. K om isja  rew izyjna sk łada sią z 

‘ Jab łońsk i z Klucz, Sum iń­
ski i Dom agalski.

Obszar terenów  łowieckich tow arzy­
stw a wynosi około 5 tys. m orgów  w re 
jonie wsi: Kosmolów, W iśliezka, Troks 
i Zimnodół.

(oj) Zatw ierdzenie zarządu  federa- 
CJ ‘ “ Z. O. O. Pow iatow y zarząd fede­
rac ji PZOO. w O lkuszu u zy sk a ł.za ­
tw ierdzenie przez władze zwierzchnie. 
W skład zarządu weszli pp.: Z. Mil-
brandt — prezes; Gaw likow ski — za­
stępca; St. Łoboda — sekre tarz ; St. 
1 posiadło — skarbnik , oraz członko­
wie pp.; K. M artvnm l; i P. Toporek.

nowisko i osiadł w w iązieniu n a  5 
miesięcy.

*  *  *

P . J a n  C yrański (Bądzin, W arpien- 
na 8) rąb a ł lód w g lin iakach , należą­
cych do p. E fro im a L ew ita (Bądzin, K ra  
kowska 5).

P. Lew it odziedziczył po przodkach 
głęboko zakorzenione poczucie p ryw at­
nej własności, czego nie m ożna powie­
dzieć o p. Cyrańskim .

N a tern tle pow stała ożywiona dy­
skusja, w trakcie  k tórej p. C yrański za 
m iast w lód, rąb n ą ł siek ierą  p. Lew ita 
i złam ał m u kość przedram ieniow ą.

Rok więzienia.
#  #  * ,

S tan isław a Czajkowska przy jechała 
ze Skierniew ic do Dąbrow y. Znalazła

m iejsce u  pp. Szczęsnych (L im anow skie­
go 2) i ję ła  spraw ow ać obow iązki służą­
cej. R ychło jednak  opuściła „posadą" i 
przeniosła sią gdzieindziej.

U  pp. Szczęsnych zostało jed n ak  św ia 
deotwo i  należność za pracą.

Pew nego dn ia  C zajkow ska p rzyszła  i 
dopom inała sią o pieniądze i dokum ent.

P . Szczęsnej w ydało sią, że Cz. zbyt 
długo rozm aw ia z je j m ałżonkiem . 
W zburzonym  głosem  kazała  tedy  daw ­
nej służącej opuścić m ieszkanie. Cz. nie 
wyszła.

W rękach p. Szczęsnej znalazła  sią 
nagle laska. Snać um ie w ładać- n ią  p. 
S., skoro C zajkow skiej z łam ała  kość lok 
ciową.

Sąd skazał p. A n astaz ją  Szczęsną na  
6 m iesięcy więzienia.

Jaka będzie tegoroczna zima?
Z nastan iem  pierw szych chłodów w 

sierpn iu  i we w rześniu b. r. pojaw iło 
sią, ja k  wiadomo, w ielu przepowiada- 
ezy, wróżących przedwczesną i srogą 
naw et zimą. J a k  sią to jednak  często 
dzieje, proroctw a te okazały sią fałszy- 
wemi i zam iast zimy n as ta ły  ciepłe — 
jak  na październik —- a ostatnio, sło ­
neczne. dni pięknej polskiej jesieni.

W ogóle na podstawie s ta ty s ty k i me­
teorologicznej-stw ierdzić można, że po­
jaw ienie sią w ydatnych naw et obniżek 
tem p era tu ry  u schyłku la ta , czy też 
w pierw szych dniach jesieni, nie zawr- 
sze zapow iada nastan ie  rych łe j i sro

giej zimy. I  tak  k ron ik i meteorologiez-- 
ne n o tu ją  np., że w lecie r. 1747 pano­
w ały  w południow ej F ra n c ji  tak ie  mro 
zy, iż winnice pom arzły  zupełnie. W  r. 
zaś 1786 naw iedziły  F ran c ją  w ielkie 
śniegi i m rozy już 7 lipca. O bydw a te 
la ta  nie odznaczały sią bynajm nie j 
srogą zimą.

Znaki zatem  „na ziem i i na niebie", 
na kórych, ja k  wiadomo, op ierali fa ł­
szywi p ro rocy  przepow iednie swe o n a ­
s tan iu  rych łe j i o stre j zimy, zawodzą 
często, ja k  w idzim y i obecnie n iem a po 
wodu, na razie p rzyna jm nie j, do s t r a ­
szenia ludzi przedw czesną i srogą zimą.

Jeden z niewielu...
Kamienicznik obniżył komorne o 10 procentów.

Lokatorzy z wielkiego domu 
przy ul. W iesnera 20-22 w Łodzi, 
zwrócili się do właściciela domu p. 
Schnella z prośbą,' by w zrozumie­
niu ciężkiej sytuacji, w jakiej znaj­
dują się lokatorzy przeważnie ze

sfer robotniczych, obniżył komorne.
P. Scbnell po zapoznaniu się z 

położeniem lokatorów zgodził się na 
10-procentową obniżkę komorn -go 
z tern, że będzie wpłacane do dnia 
5 każdego miesiąca.

Amator-fotograf chciał zyskać rozgłos
Porwanie w błękitnem aucie.

Violet Michels była, chyba n a j­
szczęśliwszą dziewczyną na świecie.

Rodzice je j miljonerzy obsypywa 
li ją  zbytkami, a za kilka tygodni 
miał się odbyć jej ślub z człowie­
kiem, którego kochała nadewszyst- 
ko.

I  oto pewnego dnia, pokojówka 
wszedłszy do sypialni miss Violet, 
zastała łóżko puste.

Dzieivczyna zniknęła bez śladu.
Zrozpaczeni rodzice podejrzewali, 

że porwana została przez jakichś 
szantażystów.

Podejrzenie to przerodziło się w 
pewność, gdy nazajutrz, po zniknię­
ciu bogatej miss,, rodzice otrzymali 
list, wzywający do złożenia w okre- 
ślonem miejscu na przedmieściu 
New Yorku sumy 10 tysięcy dola­
rów, a córka zostanie im zwrócona.

Zamiast podpisu 
widniał pod tekstem listu sztylet.

List oddano policji i zgodnie ze 
starą metodą położono w oznaczonem 
miejscu o umówionej godzinie koper 
tę z papierkami zamiast dolarów.

Ale
wypróbowana metoda zaiviodla.

Po list nikt się nie zjawił. Ośmiu 
detektywów, obserwujących to miej­
sce, odeszło z kwitkiem. Trzeba by­
ło prowadzić poszukiwania w in­
nym kierunku.

Powoli ustalono, że miss Violet 
została porwana 
w dużym błękitnym samochodzie, 

ale nic więcej nie wiedziano.
I  oto pewnego dnia., zjawił się w 

policji jakiś młodzieniec i oświad­
czył rzecz zdumiewającą: 
że posiada on fotograf ją momentu 

porwania
miss Violet.

, Powiedział, że stał właśnie na 
jednej z ulic przdmieścia z aparatem 
fotograficznym w dłoni, gdy obok

niego przemknęło błękitne auto, a w 
niem wyrywająca się dwu drabom 
kobieta.

Mężczyzna zdążył sfotografować 
tę scenę.

To mówiąc, złożył przed komisa­
rzem policji powiększoną fotografję. 
M idniała na niej w oknie samocho 
du duża głowa mężczyzny, a  obok ty ­
łem odwrócona głowa broniącej się 
kobiety.

Policja nie bez trudu ustaliła, żc- 
człowiekiem tym był

znany je j bandyta Mewes.
Wobec tego znalezienie miss Vio­

let zdawało się być bliskie.
Ale oto zaszła niespodziewana 

przeszkoda. 
Stwierdzono, że ten właśnie Me­

wes 
od sześciu miesięcy odsiaduje karę 

w Chicago.
Nie mógł więc porwać przed dwo 

ma tygodniami panny. Zawezwano 
fotografa.

W ogniu pytań przyznał się, że 
„nabrał policję". Posiadał starą fo ­
tografję Mewesa w samochodzie i 
przyniósł ją  jako zdjęcie porwania. 
Na pytanie

czemu to zrobił, 
odpowiedział, że chciał by gazety p i­
sały o nim jako o zręcznym fotogra­
fie.

Niefortunnego reklamiarza włas­
nej sztuki aresztowano aż do spraw ­
dzenia faktów.

C H R ZEŚC JA N SK I Zakład zeg arm i­
strzow ski W. Niepoń, u lica  Czysta 
Nr. 7. w ykonuje wszel kiego rodzaju
reperacje  zegarów wieżowych, ścien­
nych, kieszonkowych, antyków , ch ro ­
nom etrów, zegarów  kontrolnych sa ­
mochodowych itp . z g w aran c ją  3-ch 
letn ią, wy konanie solidne a n a jlep ie j 6ie 
przekonać.

Z Z aw ierc ia .
(z) 118 now ych działek  — ogródków.

O negdaj p rzy  udziale prezyd jum  i sek­
c ji ogródków  działkowych, m iejskiego 
kom ite tu  n iesien ia  pom ocy bezrobot­
nym , nastąp iło  rozdanie 118 działek — 
ogródków pom iędzy najb iedniejsze i naj 
liczniejsze rodziny  bezrobotnych. D ział 
kowcy p rzy stąp ili niezwłocznie do prac.

(z) Nowe ceny m ięsa wolowego. N a 
odbytem  ostatn io  posiedzeniu kom isji 
cennikow ej ustalono nowe ceny m ięsa 
wołowego, k tóre  p rzedstaw ia ją  się na­
stępująco: za 1 kg. m ięsa wołowego zł. 
1.30, w ątro b a  i serce 1.30 zł., głow izna 
0.85 zł. ozór zł. 1.30, mózg z kroww (za 
sztukę) 0.30 zł., p łuca 85 gr„ łój nerko­
w y zł. 1.65, łój kiszkow y 85 gr., b a ran i­
na zł. 1.30, cielęcina zł. 1.30, flak i 15 gr. 
i noga bez skóry  szt. 35 gr.

(z) N owa placów ka zw iązku podofi­
cerów rezerw y  w K rom ołow ie. W  ub.
środę odbyło się w K rom ołow ie zebra­
nie o rganizacyjne koła zw iązku podofi­
cerów  rezerw y, pod przew odnictw em  in  
spek to ra  drugiego obwodu zw iązku pod 
oficerów, T. Stosika. N a zebran iu  tern, 
p rzy  udziale 30 osób, dokonano .w ybo­
ru  zarządu  w suład  którego weszli: 
prezes —- G órski Ludw ik, wiceprezes 
\ P ią te k  J u lja u , sek re tarz  — M ycior 

Józef, sk arb n ik  — Budkiew icz Jan , 
kom endant koła D ziurski A leksander. 
K om isja  rew izy jna: Pauchow ski P io tr, 
L aber F ranciszek  i R y ch te r J a n ,

(z) Z policji. Pociągn ięto  do odpowie 
dzialnośei: K ucharsk iego  (Piaskow a 68) 
za pobicie żony S tan isław y, Głębosza 
Jó zefa  (bez stałego m iejsca zam ieszka 
m a) za up raw ian ie  hazardu  i D łubaez 
Zofję (Uniejów) za przyw łaszczenie g a r  
deroby H eleny M isztowej (Piaskow a 
43).

(z) Yv alne zebranie m łodzieży p racu ­
jące j „Orlę" odbędzie się w- nadchodzą­
cą niedzielę o godzinie 4 popoł., w loka­
lu  w łasnym  p rzy  u licy  Leśnej 18. P o ­
rządek obrad  przew iduje: spraw ozdanie 
zarządu, spraw ozdanie kasowe i kom i­
s ji rew izy jnej, w ybór nowego zarządu, 
kom isji rew izyjnej i sądu  koleżeńskie­
go.

(z) O płakane sku tk i łobuzerskich za­
baw. D wuch młokosów, a to: M ieczy­
sław  W róbel (Szkolna 42) i M arjan  Gryc 
(Szkolna 41) psocąc fig le  n a  ulicy, za­
rzucili na przćw ody elektryczne d ru t 
kolczasty, na  skutek  czego nastąp iło  
k ró tk ie  spięcie i popalenie w szystkich 
bezpieczników s tac ji rozdzielczej. W o­
bec tego, że rep e rac ji nie m ożna było 
zaraz uskutecznić, m ieszkańcy u lic  S ta ­
ro  Szkolnej, Szkolnej, P orębskiej, M rzy 
głodzkiej i W łodaw skiej przez 18 go­
dzin pozbaw ieni by li św iatła , tak  w 
m ieszkaniach, ja k  też n a  ulicy. S tra ty  
wynoszą z tego pow odu około 200 zł„ 
k tó re  zapłacą rodzice psotników .

(z) Repertuar kin. K ino „Uciecha"— 
„Pokusa" z G retą  Garbo w ro li ty tu ­
łowej. K ino  „S tella" — „Orkan".

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

W arszaw a, 9. 10. 
W arszaw a do lar 8.88 — 8.87 
H o lan d ja  360.00 
L ondyn 34.35 
P a ry ż  35.18 
P ra g a  26.42 
S zw ajca rja  175.15 
B erlin  208.00 
G dańsk 173.85

A K C JE  i POŻYCZKI.
W arszaw a, 9. 10.

B ank  P o lsk i 110.00 
L ilpop 12.25 — 12.50
4 proc. Poż. Inw est. 77.00 (sery jna  80.50).
5 proc. Poż. K onw ersy jn a  42.25 
D olarow a 55.57
PO ZN A Ń SK A  G IE Ł D A  ZBOŻOWA

Poznań, 9. M  
Zyto cena o rjen t. 22.00 — 22.50 
Pszenica 19.50 — 20.20

R eszta notow ań bez zm ian.

K W A B R Y G Ę  RZY M SK Ą  O D K O PA ­
NO W  PO M P E I.

Podczas odkopyw ania fundam entów; 
t. zw. dom u M enandra w Pom pei odna 
leziono za ry tą  głęboko w ziem i kw adry  
gę rzym ską t. j. wóz zaprzęgany  w 
czwórkę koni. K w adryga  zachow ała się 
doskonale, je s t p raw ie  nieuszkodzona 
pom im o. 2000-1etniego leżenia pod zie­
m ią. M ierzy ona 1 m e tr 70 cm. długości 
i je s t p ięknie ozdobiona bronzow em i 
okuciam i.

R A F A E L  B EZ R Ą K .
W  F ry b u rg u , w Niemczech, m iesz­

k a  m łody człowiek nazw iskiem  K aro l 
Schuldies, ka lek a  nie m a jący  rąk , k tó  
ry  w cichości i odosobnieniu w ykształ­
cił się na pierw szorzędnego m alarza  i 
niedaw no tem u w ystaw ił sw oje dzieła 
w B erlin ie . P o słu g u je  się on p rzy  m a­
low aniu  ustam i, a doszedł we w ładan iu  
pędzlem  do perfekc ji. O brazy Schnldie-i 
sa znalaz ły  gorące uznanie k ry tyków , 
k tó rzy  p rzepow iadają  m u  w ielką przy-, 
szłość.
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DROBNE OGŁOSZENIA

Nauka ł wychowanie

Z aw iadam iam  p rzysz łą  S zan ow n ą  K lijen telę , żo z dniem  d zisiejszym

otwieram  WĘDLI.NIARNIĘ otwieram

I pod firmą: „ C Z E S Ł A W  M A R B S“
w  S o sn o w cu , u l ica  O r la  Nr. 18, telef. 12-07 ^

w  k tó re j  b ę d ę  s łu ż y ł  d o b ry m  to w a re m  i s o l id n ą  o b s łu g ą
Z  p o w a ż a n ie m  C Z E S Ł A W  M A R B S .

Gdy mąż uczony
Czeskie szkło

Mieszkaniec Warszawy 43-letni 
rabin pan Szmul Cukier przed dwo 
ma laty wyjechał

pod modre niebo Argentyny, 
do upalnego Buenos Aires, gdzie 
miał objąć stanowisko rabina, w jed 
nej z gmin żydowskich.

Po przyjeździe do Argentyny 
pan Szmul Cukier 
dowiedział się jednak smutnej no­

winy, . . .
że posada, na którą liczył, jest już 
zajęta przez kogo innego. Nie zreżo 
ny tein, pan Szmul zabrał się do 
handlu i zarabiał
sprzedając tiwary, jako domokrąż­

ca.
Powodziło mu się nawet niezgo­

rzej, ale była to ciężka, zbyt cięż­
ka pracą, jak na człowieka pracy 
umysłowej, lubującego się

w rozważaniach subtelności 
talmudu.

Szukał więc jakiegoś innego, lżej ■ 
szego zajęcia.

Niejaki Aron Neugewers poznał 
pewnego razu pana Szmula z panem 
Chaimem Rubinem, którego 

już samo nazwisko wskazywało, 
że człowiek ów musi mieć coś współ 
nego z klejnotami.

I  faktycznie pan Chaim Rubin 
przedstawił się panu ©likierowi, ja ­
ko
król afrykańskich kopalni djamen-

tów.
Zaproponował on panu Cukiero- 

wi, by wrócił on do Polski i został 
na Polskę jego przedstawicielem. 
jW tym celu pan Cukier miał złożyć 
w ręce pana Rubina

1800 dolarów kaucji.
Kaucję tę pan Cukier posłał i 

otrzymał w zamian za nią, na po­
czątek tranzakcji 

dwa wspaniałe zielone djamenty. 
Dziwił się wprawdzie naiwny rabin 
ich zieloności, ale wytłumaczono 
mu, że
są to djamenty t. zw. australijskie.

K O N IE  W Y ŚCIG O W E D LA  B E Z R O ­
BOTNYCH.

A m ery k ań sk i m il j oner, znany  ho­
dowca i w łaściciel s ta jn i  w yścigow ej, 
C. W. W hitney , o fiarow ał na  rzecz fun  
duszu zapomóg- d la bezrobotnych w S ta  
nacli Z jednoczonych 75 kon i czystej 
k rw i. K onie te, w śród k tó ry ch  zn a jd u ­
ją  się derb iśei odznaczeni w ielom a n a ­
grodam i, m a ją  być w ystaw ione n a  licy ­
ta c ję  publiczną.

B U K A R E SZ T  ROZRASTA S IE  
CORAZ B A R D Z IE J.

S tolica R u m u n ji liczy wg. ogłoszo­
nych obecnie danych  sta tystycznych  z 
ost» tiiicgo. sp isu  ludności w r.1930 — 
631.832 m ieszkańców. W  r. 1912 B u k a ­
resz t liczył ty lko  341..320 m ieszkańców, 
czyli że w zrost liczby m ieszkańców  w y 
n iósł w ciągu  20-tu la t około 48 proc.

w piśmie felerze ńą do handlu.,.
jako zielone djamenty australijskie.

HUMOR.

Pan Cukier przybył do Polski, 
wwożąc bez cła owe dwa djameriv. 
Tu dopiero okazało się, że owe zie­
lone djamenty

były poprostu zwyczaj nem Cze­
śkiem szkłem.

Grdy i pan Rubin nie odpowia­
dał na kilkakrotne listy pana Cukie

ra — rabin zwrócił się do urzędu 
śledczego, zrozumiawszy po niew- 
czasie, że

padł ofiarą oszusta.
Policja polska weszła w porożu 

mienie z policją argentyńską, która 
poszukuje „króla afrykańskich pól 
djamentowych“.

leż  nie!
prezerw atyw y

„PRIMERGS”
są doskonałe.,.

CZOPKI HEMOEOIDALNE  
„Yaricol" (z kogutkiem) 

U suw ają ból, pieczeuie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm nie jsza ją  guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

L IN JA  KOLEJOWA ŚLĄSK — GDYNIA.

I lu s tra c ja  nasza p rzedstaw ia fragm en t budowy kolei G. ś tą sk  — Gdynia.

R A D IO SŁU C H A C ZE ANGIELSCY

takich ogonkach plącą po każdym pierwszym miesiąca za korzystanie z
radja.

Chcąc p rzy jść  z pomocą obywatelom  w nabyw aniu  gw arantow anych 
i odpowiednich d la tu te jszych  w arunków  odm ian

Drzewek owocowych
M ag is tra t podaje do wiadomości, że począwszy od dnia 9 bm. w godzinach 
od 10-ej do 12-ej w wydz. Tech.-Gosp. re fe ren t B. B urski, przyjm ow ane bę­
dą zapisy  n a  drzew ka, k tóre  będzie można nabyć rów nież na  w arunkach 
3 letn iego  k redytu . W szelkich inform acji o sposobio sadzenia i rozm iesz­
czaniu drzewek udzielał będzie w ym ieniony refe rn t.

— P a n i K acenszw anc, pan  rob ił in­
teresy  z Aronsonem . N iech pan  powie: 
czy on się czasem p rzy  płaceniu  nio 
jąka?

— Co znaczy jąk a?  On wogóle nie 
mówi.

*  #  #

— C hętnie uw zględniam  zawszę ży­
czenia m oich stołowników. Czcgoby 
pan  sobie dzisiaj życzył?

— Czystego obrusa.
*  *  #

— Zatem  tw ój mąż z łapał cię na 
gorącym  uczynku?

— Zawsze w iedziałem , że on jes! w 
najw yższym  stopn iu  n ietaktow ny. P rzy  
szedł o pięć m in u t za wcześnie.

*  *  *

L ekarz  do p ac jen ta : — Mój dobry 
■lowieku, nie potrzebujecie się 'w ca le  
upokoić. Serce wasze je s t w n-tjzu 
(niejszym  porządku. Z tak iem  mT- 
m możecie dożyć 70-eiu lat.
P a c je n t: — Ale ja  już  m am  70 lat. 
L ekarz: —• No widzicie, że praw dę 

ówię.

CR AN CU SKEGO udziela ru tynow ana 
nauczycielka (dyplom  Sorbony), Sosuo- 
wiec, T argow a 7 m. 4 od 3 — 5 pp. 
N IE M IE C K IE G O  (gram atyki, l ite ra tu ­
ry, konw ersacji, korespondencji handlo­
wej) udziela ru tynow ana  nauczycielka 
z k w alifikacjam i uniw ersyteckiem u 
Sosnowiec, T argow a 7 m. 4. od 3 — 5
p. p.

POSADY i PRACE.

DZIŚ! DZIŚ! 
HARRY PIEL  

w najpotężniejszym dźwiękowcu

„ON ALBO JA”K I N O

Z A G Ł Ę B I E
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy".

N A DPROGRAM : TYGODNIK DŹWIĘKOWY.
i W esoła Komedja.

U waga! Ceny biletów : Loża zł. 2, I  B alkon zł. 1 gr. 50, I I  
B alkon zł. 1, U lgowe zł. 1 i  P a r te r  70 groszy.
W niedzielę, 11 października PORANEK dla młodzieży Harold 

Lloyd w wesołym film ie „NIEDOROSTEK"
Ceny biletów  od 30 groszy.

m

E K S P E D IE N T K A  - kasje rk a  potrzeb­
n a  zaraz. W ym agana kaucja  500 lub po­
życzka 1000 oprocentow ana. O ferty , ży­
ciorys nadsyłać: Częstochowa, Koperrii- 
ka 21 m. 14.

SPRZED A Ż lam pek elektrycznych po 
zniżonych cenach. Zam ieniam  w ypalo­
ne lam pki. Sosnowiec, 1-go M aja 30 w "" 
podwórzu, Stępowski.
SZKÓŁKI KOGOŹNICKIE TOW ARZY 
ST W  A GÓRNICZO - PRZEM Y SŁO ­
W EGO „SA TU RN " m a ją  tan io  do zby 
cia w iększą ilość drzew i krzewów o- 
woeówych i ozdobnych. Cenniki w ysy­
ła 'S ię  ńa  żądanie. A dres dla listów : 
Sosnowiec, Tow. Górn. Przem . „S atu ’ u", 
„Szkółki Rogoźnickio".

Zgubione dokumenty.

ZACZYŃSKI E dw ard  zgubił książkę 
w ojskow ą w ydaną przez PK U . Będzin i 
paszport w ydany  w Strzem ieszycach. 
W IK A R E K  S tan isław  zgubił książecz- 
kę kasy  chorych w ydaną w Sosnowcu. 
TU TA K  S tan isław  zgubił dowód osobi-
s ty  ul. O w siana n r. 3.____________ __
ST A N ISŁ A W  W archoł zgubił leg itym a 
cję zasiłkow ą w ydaną przez Pośrednio-
two P ra c y  w Sosnowcu. _______
K LAUZA K aro lin a  zgubiła leg itym ację  
zasiłkow ą w ydaną przez P . U. P . P . Za­
wiercie;  _______ _ _ _ _ _
ŁA K O M SK A  J u l  ja  zgubiła  dowód oso­
b isty  w ydany w gm. Sławków.
JA N  Kozioł zgubił leg itym ację  zas ił­
kową w ydaną przez Fundusz Bezrobo-
cia w B ę d z i n i e . ________________
ST A N ISŁA W A  O chm anowa zgubiła do 
wód osobisty w ydany  w Będzinie.

R Ó t  N E. I J j j
BACZNOŚĆ! R estau rac ja  - cuk iern ia  
„Oaza“ D ąbrow a, Sobieskiego 21 daje 
tan ie  obiady z 3 dań 1 zł. 40 gr. i p rzy j­
m uje obstalunki na  bale, wesela w za­
kres kuchni wchodzące. K uchn ia  pro­
wadzona przez kuchm istrza warszaw-
skiego. O bsługa solidna._____
E M A L IO W E  szyldziki na g roby  wyko­
nu je  Zakład Rytow niczy D. Szajn, Sos­
nowiec, ul. W arszaw ska 10, Telefon nr. 
7-25, po cenach najniższych. 
PO D Z IĘ K O W A N IE . Składam  serdecz­
ne podziękow anie p. D yrektorow i Bę- 
benkow skiem u i Zarządow i Telefonów 
Sosnowieckich, za uczciwą w ypłatę  i 
za dobrą pracę. N okielski Rom an, Sos­
nowiec, K ró lew ska 3._________
CH IRO M A N TK A  przepow iada prze­
szłość i przyszłość z rysów  tw arzy, rąk
i z fo to g rafji. U lica B racka  7-a.______
PO D A JE M Y  do wiadom ości naszych 
odbiorców, że założyliśm y w Dąbrow ie 
Górniczej p rzy  ul. Kościuszki 4 SK ŁA D  
W A PN A  PALO N EG O  I  LA SO W A N E­
GO. W apno z tw ardoge, czystego w ap ­
niaka, w ypalone dokładnie w kręgow ym  
piecu. N ie kupujcie  więc słabo w ypalo­
ne; tandety . Nasze wapno ka lku lu je  się 
n a jtan ie j. ZĄ B K O W IC K IE  Z A K Ł A D ! 
W A PIE N N E . STA N ISŁA W  ŁADA. 
OSTRZEGA się przed nabyciem  od P io ­
t r a  D zienniaka dwuch weksli in  blau- 
co każdy na  sum ę 500 zł. z w ystaw ienia 
Czecha Szym ona. S praw a w Sądzie.

Wydawca: Helena Monsioraka. Druk ..Expres Zagłębia" Sosnowiec, uL Teatralna 1, tel. 4-94.


